
6 | Wrocław | 3 lutego 2012 r.

B
ogusława i Zbigniew
Zasadowie – połą-
czyła ich miłość.
Do siebie i tańca.
Trzydzieści lat temu

powiedzielisobie„tak”.Apotem
założyliSzkołęTańcaJAST,zktó-
rej w taneczny świat wyszło
wieluświetnychtancerzy.

Perfekcjonistka:
Bogusława Zasada

Elegancko ubrana kobieta
z pięknie upiętymi włosami
uśmiechasiędelikatnie.Jużzda-
leka wzrok przyciąga smukłą,
wyprostowanąsylwetką.Perfek-
cjonistka, która nie znosi kom-
promisów i bylejakości. U niej
wszystko musi być dopięte
naostatniguzik.Kiedyniedawno
na występie we Wrocławiu oka-
załosię,żejednaztancerekspóź-
nia się na występ, ruszyła na po-
szukiwanie dziewczyny. Prze-
skakując po dwa stopnie
schodównarazwbutachnawy-
sokimobcasie.

–Każdywystępprzedpublicz-
nością wiąże się ze stresem, na-
wetpotylulatach–przyznajeBo-
gusława Zasada, która w życiu
kierujesięczytelnązasadą„zero
tolerancjidlaamatorszczyzny”.

Zanimprzyjechałastudiować
we wrocławskiej Akademii Wy-
chowaniaFizycznego,uczyłasię
i stawiała pierwsze taneczne
kroki w Nysie. Już w szkole pod-
stawowejzaczęłatrenowaćgim-
nastykęsportową,więcpóźniej-
szywybóruczelnibyłoczywisty.
Nastudiachtańczyławludowym
studenckimzespoleAWF–obec-
nie „Kalina”, a później w Repre-
zentacyjnym Zespole Dolnego
Śląska „Wrocław”. Po prostu lu-
biłatańczyć,alejużwtedyspraw-
dzała się też jako trener – w KKS
Odra Wrocław była trenerem
– koordynatorem sekcji gimna-
styki sportowej. W tym czasie
również pracowała w Wyższej
Szkole Teatralnej i Państwowej
WyższejSzkoleMuzycznej,pro-
wadząc zajęcia rytmiczno-ta-
neczne.

Męża poznała krótko po stu-
diach,najakimśspotkaniutowa-
rzyskim.–Byłbardzopopularny.
Miał powodzenie u kobiet i już

osiągał ogromne sukcesy w tań-
cu – uśmiecha się pani Bogu-
sławaiwiadomo,żekonkurentki
niemiałyżadnychszans.

Człowiek konkretu:
Zbigniew Zasada

Dopiętnastegorokużycia tre-
nował piłkę ręczną w klubie
sportowym „Grunwald” w Po-
znaniu.Dlaczegowięcprzyjechał
doWrocławia?

– Miałem wielu znajomych,
którzytańczyli.Teżtakchciałem
– mówi Zbigniew Zasada i do-
daje, że Wrocław w latach sie-
demdziesiątych miał najlepsze
klubytańcawkraju.

Najpierw jednak postawił
na konkret. Skończył studia
naUniwersytecieWrocławskim.
Fizykteoretykdzisiajprzyznaje,
że to studiom zawdzięcza umie-
jętność logicznego myślenia
i zdolność przewidywania na-
stępstw konkretnych czynów.
Ale silniejsza okazała się miłość
dotańcautwierdzanakolejnymi
sukcesami. Pod koniec lat sie-
demdziesiątych w Polsce było
zaledwiekilkaparsklasyfikowa-
nych w najwyższej klasie A+S.
Zasada tańczył w jednej z nich
i wytańczył wicemistrzostwo
Polskiwtańcutowarzyskim,nie
wspominając o tytule Akademi-
ckiegoMistrzaPolski.Późniejsę-
dziował kilkaset konkursów
nacałymświecie,międzyinnymi
w Chinach i na Cyprze, był ko-
mentatorem telewizyjnym za-
wodówtanecznych,prawiedwa
lataprowadziłprogramwtelewi-
zji.

– Mąż jest prezesem wielu in-
stytucji związanych z tańcem
– podkreśla z dumą Bogusława
Zasada.–Aledenerwujęsię,gdy
do mnie „pani prezesowa” mó-
wią,nielubiętego.

Zbigniew Zasada przygląda
sięzuśmiechemżonieipochwili
mówi: – Amówiła o swoich suk-
cesach w gimnastyce sportowej
i akrobatyce? Nie mówiła? O,
proszęjakaskromna.

Razem: pomistrzostwa
Już jako taneczna para w1988

roku zdobyli wicemistrzostwo
Polski w rock and rollu. Potem

były turnieje międzynarodowe
i udział w mistrzostwach świata
wrockandrollu.Tentaniecoboje
czuli świetnie, bo doskonale łą-
czysięzelementamiakrobatyki.
A Bogusława jako gimnastyczka
itancerkanieodmówiłabysobie
takiego wyzwania. Wreszcie to
Zasadowiew1992rokuzorgani-
zowali we Wrocławiu pierwsze
mistrzostwa tańca dyskoteko-
wego. – Było tak dużo ludzi, że
myśleliśmy, że straż pożarna nie
zezwoli na imprezę – opowiada
panZbigniew.

– Mieliśmy już trójkę dzieci,
a ciągle jeszcze osiągaliśmy suk-
cesy – piękniejsza połowa duetu
Zasadów uśmiecha się na
wspomnieniekonkursówsprzed
lat.

Ta trójka, dzisiaj już dorosła,
też swoje losy związała z muzą
tańca–Terpsychorą.

– Ola jest tancerką, studiuje
wLinzu,awtejchwiliotrzymała

stypendiumwJerozolimie,gdzie
pogłębia swoją wiedzę w tańcu
współczesnym.ZbigniewZasada
junior prowadzi w Łodzi szkołę
tańca, a Paulina jest choreogra-
fem i pisze pracę końcową
na dziennikarstwie sportowym
–wyliczajązgodnie.

Tworząmałżeństwo,jaksami
mówią, nietypowe, bo tutaj
każdy ma swoje zdanie, którego
bronizaciekle.Sprzeczająsię,ale
robią to z wdziękiem, którego
można pozazdrościć. Jak siebie
widząza10lat?

– Pewnie będę bardziej po-
marszczona–śmiejesiępaniZa-
sada.

– Na pewno nie będę cię pra-
sować – z czułym uśmiechem
odgryzasięmąż.

Są spełnionymi tancerzami,
jako trenerzy osiągnęli wiele,
mająwspaniałedzieci.Czysądla
nich jeszcze jakieś marzenia
dospełnienia?

– Bardzo chciałbym dokoń-
czyć budowę szkoły tańca
naStabłowicach–mówiZasada.

– A moim jest zobaczyć Alek-
sandręnascenieispektaklZbig-
niewa juniora z choreografiami
Pauliny–dodajepaniBogusława.

Dla innych: szkoła
tańca

Od 1980 roku pracowali w Ja-
worskim Ośrodku Kultury, już
w 1989 roku założyli w Jaworze
SzkołęTańca JAST,wktórejpro-
wadzili dwie sekcje taneczne.
A w 1990 roku powrócili
doWrocławia.

Tańcem nowoczesnym zaj-
mowałasiępaniBogusława.Tak
skutecznie,żewychowałakilku-
dziesięciu mistrzów Polski oraz
kilku mistrzów świata. Wielu
znichzajmujesięprofesjonalnie
tańcem, mają swoje szkoły, a je-
den uzyskał stypendium, skoń-
czył szkołę taneczną w Rot-

terdamie. – I tańczy w najlep-
szychteatrachnaświecie–Bogu-
sława Zasada nie kryje dumy
zosiągnięćuczniów.

Pan Zbigniew odpowiadał
zataniectowarzyski,teżzsukce-
sami – doprowadził wiele par
doklasyS.Icociekawe,zarówno
on,jakijegożona,niesązachwy-
ceniprogramamirozrywkowymi
promującymitaniec.

– Bo pokazują zafałszowany
obraz tańca i dochodzenia do
wysokiego poziomu. Dają złu-
dzenie,żekilkatygodniciężkich
treningów, jakim są poddawani
uczestnicy, pozwala im dojść
do wysokiego poziomu. A w tej
dyscyplinie każdy gest, każdy
ruch na parkiecie, ta zachwyca-
jąca widzów płynność ruchów
i gracja, okupione są tytaniczną
pracą i hektolitrami wylanego
potu oraz wieloletnim trenin-
giem.Aconajważniejsze,musito
być realizowane pod okiem do-
brychfachowców–tłumaczyBo-
gusława Zasada. – No iw efekcie
ludzie przychodzą do szkoły
tańca, oczekująrezultatów,któ-
rychnigdyniebędąmogliosiąg-
nąć w tak krótkim czasie. W do-
datku telewizja kreuje na mi-
strzów ludzi, którzy potrafią nie
tylkotańczyć,aleteżchcąuczyć.
Uczeniejesttrudnymiodpowie-
dzialnym procesem, a ci młodzi
ludzieczęstozpowoduignoran-
cji i braku doświadczenia, znie-
chęcajądotańca,aichkarieryta-
necznesięzałamują.Szkoda.

Ale nie zapominajmy, że tań-
czyć naprawdę może każdy.
Namiaręmożliwościfizycznych,
słuchu i muzykalności. I nie ma
tu znaczenia wiek. Paradoksal-
nie okazuje się, że seniorzy
świetnie radzą sobie z młodzie-
żowymhip-hopem,adzieci–do-
brze prowadzone – mogą świet-
nie bawić się tańcem towarzy-
skim,uczącsięwalcaczysamby.

– Bo taniec uczy kontroli ru-
chów, panowania nad ciałem
i prawidłowej postawy. A to bę-
dzienamprocentowaćcałeżycie
–tłumaczypaniBogusława.

– Mówiłem już, że moja żona
jest najlepszym trenerem?
– mówi z uśmiechem pan Zbig-
niew.AleksandraCieśla

MY, WROCŁAWIANIE

Przezżyciewrytmierockandrolla
Jeśli wierzysz, że każdy naświecie ma swoją połówkę pomarańczy, przeczytaj o twórczej i pełnej pasji miłości
Bogusławy iZbigniewa Zasadów, wielokrotnych mistrzów tańca pisze –Aleksandra Cieśla

BogusławaiZbigniewZasadowiepodczasMistrzostwPolskiwRockandRolluw1987rokurozegranychwJaworze
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